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Ceny Prenum eraty.

We Lwowie: rocznie ?,o K., pił* 
rocznie 15 K., kwarta! ile 7 .5 0  K, 
mieti^cznie 2 .5 0  K, za codzicnn. 
dwukrotne oanoszonie do domn 
dopłaca sic miesiączrie 6 0  nalerzy. 
,Z przesyikg pocztową: miesię- 
cznie 3  K 35  hal.,kwartalnie 10  1C. 
półrocznie 2 0  K„ rocznie 4 0  i t  
Za granicę, wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  it , rocznie 8 0  K. 
Zmiana cdrcsu pocztowego 5 0  h. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Wvd. poranne S i l i  prze- 10  h. 
Wyd. popołud. A h. ayłką 10 h.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

C eny og łoszeń . 
O głoszenia za T wiersz orobnetn| 
pismem lub jego miejsce 2 0  *val.. j 
w numerze sobotnim 3 0  haierzy.j 
Nadesłane za wiersz drobnem pis-!' 
.nem lub jego miejsce £ 0  hal.,1- 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h.j 
Neurologia za wiersz petit 6 0  li.t 
Zawiadomienia o iiubacii, za-j 
rączynach i Ł p. po 1 K 5 0  bal.' 
-a wiersz, najmniej 4  K 5C hal' 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
Ł hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50) 
aurn Redakcji, Administracji i Drukarni:i 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.' 
Rofcoptóiw naJeslanycŁ ile iwraca st;

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do> Redakcji S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w Sprawach prredpiaty i odbiorj nkmr ogłcczenia i reklamacje 
1 uprasza się nadsyłał! pod adresem: Administracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów Słowo -wów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 4

Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.

C e u a  m i m e m  3  k o p .  — O  h a l .
z  p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  3 kop, =  10 hal,

Redaktor naczelny: ZYGMUNT Wa SILEWSKL

Przerwanie skrzydła niemieckiego we Francji, 
i  Galicji. -  Około Krakowa. —  la  terenie północnym. -  i  Ssrbji.

* }

nd nażdzicrnik i kwartał IV 1

Pse5Ti;m^«ata m ie s ią ca  wynosi we 
Lwowie Kor. 2*50. z obnoszeniem do 
domu Kor. 3*T 0; KwartaHnie kor. 7 50, 
z odnoszeniein do domu kor. 9'30.

Prenumeratę przyjmujemy lyinc 
w Arfmimstrarjf: Lwów. Zimorowicza 15; 
rozr.osiciele bowiem obecnie nie są upo- 
warnieni do inkasowania przedpłaty.

Zapraszając do prenumeraty, zwra­
camy uwagę, że najdogodniej i najtaniej 
wyoadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w Administracji, gdyż tyiko w ta­
kim redde tęczyć możemy za punktual­
ną dostawą. Roznosicieie roznoszą pi­
smo nasze jak zawsze dwa gazy dzien­
nie na wszystkich ulicach Lwowa.

O k o ło  K ra k  iw a .
W ś ró d  v ojsk skupionych  około KrakoWa, zna j­

duje się —  w ed le  depesz  P. Ag. z dn (17) 30 w r z e ­
śnia — n as tęp c a  tronu arc. Karol F ra n c isz ek  Józef. 
►W sztabie jego są  gene ra łow ie  v o n  H uctzendorff  i 
rre id lich .  A us try jacka  g łów na  k w a te r a  zw róci ta  siQ 
do Niemiec z p ro śb ą  o purnoc chocby  W liczbie dw u 
kornusow  ob ro n y  k ra jow e j  („KijewT").

W ed le  doniesień „T im esa"  aus try jacko-n iem iec-  
ką a m ija  roz łoży ła  się n a  linji Kraków -K alisz .  O gólna 
jej siła w ynos i  pó łto ra  miliona.

wR uE  S łow o" donosi, żc  do  C zęs to ch o w y  p r z y ­
by ł król baW arski i zam ieszka ł  w  k la sz to rz e  Ja sn o ­
g ó rsk im

W o i s t e a  r e e n a  s y t u a c j i
w Eaii&li.

„Armiejskij W ies tn ik" ,  o rg an  w o jsk o w y ,  z chi. 
( m ) 27 w rz eśn ia  p isze:

• „Na galicyjskim te a t rz e  działań w o je m ije h  m o­
żna  uv. ażać  za  p raw ic  skończoną  p ie rw sz ą  po łow ę  
operacji.

„ W  ciągu sierpnia (st. st.) i p ie rw sze j  p o ło w y  t 
.września (st. st.) pian  i a m r a n j i  A us try jaków  runą ł  
zupełnie pod  w zg lędem  s tra teg icznym . P o d  w zg lę -  1 
Ócm ta k ty c z n y m  n asz  p rzec iw nik  odniósł pew ien

„sukces* : m ianowicie  w y r w a ł  się i uszed ł z pod  cio­
só w  n aszych  w ojsk , un iknąw szy  w ten sposób  zu p e ł­
nego  pobicia. O ddzia ły  sw e A u s try jac y  w yp ro w a d z i l i  
z boju silnie po sz a rp an e  i zm niejszone p raw ie  do po­
łow y .

„W o jsk a  aus try jack ie  są zdezo rgan izow ane ,  
w y e k w ip o w a n ie  albo już do niczego, lub s trac o n e  w  
polu. D uch z łam any ,  nadzie ja  na szczęś l iw y  koniec 
kam panii s tracona .  O to  p rzyb liżony  ob raz  s tanu  armji 
aus try jack ie j .

„M ożna przeto uw ażać za bardzo praw dopodo­
bne zeznania m ieszkańców  miasta Jarosław ia, utrzy­
m ujących, że pow odem  szybkiego cofnięcia się i od­
dania nam przez Austryjaków miasta był batut wojsk  
czeskich i polskich.

„ W  Ja ro s ła w iu  n a  p ra w y m  b rzegu  S a n u  Au- 
s t r y ja c y  pozostawali 16 silnych, zupełnie n ienaruszo­
nych  fortyfikacji, 44 działa ,  ba rdzo  w iele  pocisków  
i narzędzi  szań co w y ch .

„ W  innym  w y p a d k u  A u s try jac y  ustąpili nam  
nez boju ufortyfikowaną pozycję poa Not em Mia­
stem  n a  południu od P rzem yśla .  P o z y c ja  to  bardzo  
silna, z podwmjnym pasem , obronnym , z bihidażami, 
schronieniami d la r e z e r w  i w zm ocn iona  p rze g ro d a m i 
z d ru tu  ko lczastego .

„T e  d w a  p rz y k ła d y  św iadczą ,  ja k  dalece  w o j­
sk a  aus try jack ie  s t rac i ły  wnarę w  p o w odzen ie  i w  jak 
p rz y g n ę b io n y m  s tan ie  znajduje się nasz  p rzeciw nik .  
W s z y s tk o  to  p rz e m a w ia  za  tein, że w ą tp l iw e  jest, czy  
A u s try jac y  będą d ługo i uparc ie  b ronić  P rzem yśla .

„P rze c iw n ik  cofa się p iz e d  naszetrii wojskami 
n a  całej linji. W  celu p rzyśp ie szen ia  o d w ro tu  ładuje, 
co m oże, do w ag o n ó w ,  i w y p ra w ia  kolejami do K ra­
ko w a ,  gdzie o d b y w a  się koncen trac ja  w szy s tk ich  po­
zos ta łych  zdolnych jeszcze  do wmlki sił. W o jsk a  n a ­
sze ścigają w  da lszym  ciągu Austryjaków', zostaw ta­
jących  w szędz ie  ś lady  sw e g o  spiesznego o d w ro tu  w  
postac i  licznycli trofeów'.

„T ak  w  okolicacli T y r a w y  W ołosk ie j  n a  po­
łudn iow y  zachód  od Pi zcm yśia  zagarn ię to  po w/alce 
dn. (12) 25 w rześn ia  w o z y  amunicyjne, w iele k a r a ­
binów  i nabojów' do  nich, 300 w ozów , 4 pon tony ,  2 
automobile .  P rz ec iw n ik  cofnął s ię  n a  S an o k  z wicl- 
kiemi s t ra tam i ."

Wojna rosyjsko-niemiecka.
Ze sz tabu  Zw ierzchn iego  W o d z a  Naczelnego. 

Oficjalnie. Dn. (17) 30 w rz e śn ia :
„Dn. ( lć )  28 w rz eśn ia  wojska nasze  za ję ły  po u- 

po rcz y y  ycli w a lkach  pozyc je  niemieckie pod A ugu­
s tow em  i KonczcW'-em.

..Dn. (16) 29 wTzcśnia w zię to  prze jśc ia  m iędzy  
jezioram i na  froncie S im uo-Screje-Lejpuny. N ieprzyt 
jacicla odrzucono  w  ok ręg  Suwmłki-Sejmy-Marjumpol, 
M arsz  naprzód  t r w a  ciągle.

„Niemiecka a r ty le r ja  oblężnicza bez  pow o d ze ­
nia p ró b o w a ła  b o m b a rd o w a ć  Ossow lec.

„ W  S zczyczyńsk in i  o k ręg u  i w  pobhżu  A ndize-
jowra  n ieznaczne  u ta rczk i" .

— —

Z p o w y ż sz e g o  kom unika tu  oficjalnego wwnika, 
iż po zw yc ięsk ie j  bitw ie a rm ja  ro sy jsk a  usunęła  Niem­
ców  z linji Sopoćkinu-Druskieniki,  znacznie  na  za­
chód ku linji S im no-Sere je ,  a  z tej ku rze ce  Szczupie,'  
w  b ó jk ą t  S m vałk i-Fcjm y-M arjam pol.

D alsze  re lacje  o potm hejszych wmlkach w  okoli­
cach A ugustow a, S zcz u cz y n a  i O sso w y a  są  s tw ie r ­
dzeniem  w y p ie ra n ia  N iem ców  ku g ran ic y  zacnoaniej.

Augusto\yo zos ta ło  —  jak  „Kijew!." donosi — 
zuoum  dn. (16) 29 zm! zaję te  p rze z  wojska rosyjskie .

F ak t  ten dow odzi o odrzuceniu  armji niemieckiej 
od Sopoćkiń  o k ilkadziesią t k ilom etrów  na za ch ó d

Rnerwanie 
p r a w  skrzydła Hierccśsr.
„K ijcw skaja  M ysi"  z  (18) 1 października donosi 

z L ondynu  pod d a lą  (17) 30 w rz eśn ia :
W e d iu g  te legram u „E x changc  C om paui"  z P a r y ­

ża  wojska sprzym ierzone rozerw ały  imię praw ego  
skrzydła niem ieckiego i ścigają w ojska nieprzyjaciel­
skie. Opublikow ane W po łudn iow ych  londyńskich  
gaz e tac h  te leg ram y  po tw ie rdza ją  tę w iadom ość ,  je ­
dnakże  u rzę d o w e g o  doniesienia je szcze niema. (Pet. 
Agencja).

Ust do papieża.
P ap ie ż  o t r z y m a ł  list od ce sa rz a  F ra n c isz k a  J ó ­

zefa. W edług  jednej wdeści ce sa rz  prosi pap ieża  o 
w zięc ie  na siebie in ic ja ty w y  p e r trak tac j i  pokojo­
w ych ,  w e d łu g  drugich prosi o w płMiięcic n a  w łosk ich  
ka to lików  i w y jaśn ien ie  im, żc  o becna  wojna to  k r z y ­
ż o w a  w y p r a w a  p rzec iw  b a rb a rz y ń sk ie j  schizmie. 0 - ,  
czekujc  się  papieskiej encykliki, w  k tó re j  papież 
zw róci się do s t ron  w oju jących  z propozyc ją  z a w a r ­
cia pokoju  i ofiaruje im sw e pośredn ic tw o .

Z KRÓLESTWA.
„K iew skaja  M yśl"  z (17) 30 wmześnia donosi pod 

da tą  (16) 29 w rz e śn ia  z W a r s z a w y
S kończono  p rze rab ian ie  d w o rc a  kolei w a rsz a w -  

sKo-wiedeńskiej n a  lazaret.  W  m ag az y n ac h  us taw io­
no łó>ka szp ita lne  dla rannych .  W  głów nej sali u r z ą ­
dzono  am bulatorjum . S z j  ny  t r a m w a jo w a  p rzed łużo ­
no aż  pod Jazarct.

Dzienniki s tw ie rd z a ją  w z r o s t  liczby chorych  
u m y s ło w o  w  W a rs z a w ie  i w innych m iastach  w  o- 
s ta tnich czasach.

W  przy tu łku  dla bezdom nych  zb iegów  z  ró/.- 
nych miast, u rz ą d z o n y m  w „S zv  a.icarskiej Dolinie" 
liczba zbiegów' w c ią ż  w z r a s t a  mimo to, iż w ielu p a l ­
bam i w y s ła n o  do gubernji w ew n ę t rz n y ch ,  gdzie  po­
s ta ra n o  się  d la  nich o zajęcie. Obecnie zna jdu je  się  w 
p rzy tu łk u  700 zbiegów', p rze w a żn ie  Kaliszan a także  
m ie sz k ań có w  północnej częśc i  gubcrnii  w arszaw ­
skie).
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( invna  ży d o w sk a  z o rg a n izo w a ła  osobny  ż y d o w ­
s k i  sa n i ta rn y  kom ite t pod p ro tek to ra tem  „C z e rw c n c -  
s go  K rz y ża " .  ” ,

W a rsz a w s k ie  miejskie „ T o w a r z y s t w ,  k redy to- 
; y e ,Ł, me m a jąc  p r a w a  p iz cd łu ż en ia  te rm in ó w  rat .  o 
; co s t a ra  się  w ie lu  jego  cz łonków , usiłuje poczyn ić  za­
b i e g i  m ające na  celu u zyskan ie  roz łożen ia  w ie rz y te l-  
■ ności na  r a ty  aż  do skończen ia  w ojny  ' w  południo­
w y c h  p o w ia tac h  lubelskiej i chełm skiej gubernji . 

i- - M inisterjum f inansów  poleciło inspek to rom  po­
d a t k o w y m  w yjaśn ien ie  ro zm ia ró w  ekonom icznych  
s t r a t  w łośc ian  a  także  ich zdolność p łacenia. R ozpo­
rządzen ie  to zos ta ło  sp o w o u o w a n e  p rze  zzaDiegi w ic- 

>lu gmin, k tó re  s ta ra ły  się o odroczenie  podatków  i 
' ra t  bankow ych .

■ W  Lodzi do te g o  czasu  p ra c o w a ła  wieiKa ia o ry -  
k a  P oznańsk iego .  F a b r y k a  ta zo s ta ła  obecnie zam- 
•knięta z p o w o d u  b raku  w ęgla . —

• Ł ódzki kom ite t  o b y w a te lsk i  z ło ży ł  spj a wozda- 
nie ze sw ej  działalności. W  p ie rw sz y m  m iesiącu k o ­
mitet w y d a ł  w sp a rc ia  135 tys iącom  p o trzebu jących ,  
\ v  drugim miesiącu ty lko  105 tys iącom , po n ie w a ż  
część  p o zbaw ionych  p r a c y  opuśc iła  m ias to  i uda ła  
się na  wieś . P ien ię d zy  i ś ro d k ó w  żyw nośc i  m a kom i­
te t za ledw ie  na  t r z y  tygodnie .  O d c z u w a  się b ra k  pali­
wa. L udność  rozb ie ra  płoty.

Do po łudn iow ych  pow ia tów  lubelskiej gubern ji  
od k o m e n d ero w an o  inżyn ie rów  dla n a p r a w y  d ró g  po­
psu tych  p rze z  wojnę]

T ensa in  dziennik donosi za  W,yijl0dz.2.ccui w 
W a rs z a w ie  pismem „ W a r s z a w s k a ja  M yśl" ,  iż p r z y ­
b y ły  do W a r s z a w y  z B ędzina  w  p io trkow sk ie j  gu- 
,b frng  o b y w ate l  opow iada ,  ’ że  z dniem (6) 19 w r z e ­
śnia ro zp o c zą ł  się p rze z  S o sn o w c e  i C z ęs to ch o w ę  
przejazd niemieckich w ojsk ,  k tó re  s ta m tą d  p o d ąż a ją  
•przez Miechów uo  K ra k o w a .  W ojska  te  sk łada ją  się 
p rz e w a ż n ie  ze s ta ry c h  landsz tu rm is tów , o ty ły c h  i 
ciężkich. Kuchni i p row ian tu  w ojska te  ze  so b ą  nic 
w io zą ,  a jedzenie dos ta ją  zapomoo.ą ra o o w a n ia  m ie­
szkańców , k tó ry m  chełpliwie opow iada ją ,  iż pod  K ra ­
ków idą ich d w a  miljony W  pow iec ie  będzińsk im  
N iem cy usypali c a ły  sz e re g  o k opów  dla p iechoty  i 
ar ty ler ji ,  w y b ie ra ją c  n a  ten cel g ó rz y s te  okolice mię­
dzy  B ędzinc  ma C zeladzią.  Do B ędz ina  p rz y b y ł  s z tab  
'niemieckiej arinji, k tó r y  r o z k w a te r o w a ł  się  w  g m a ­
chu p o w ia to w y m .

Z C z ęs to ch o w y  dunuszą,  że  p rzew iez iono  ta m ­
tę d y  w iększą  i!o,ść niemieckich rck ru tó w -o ch o tn ik ó w . 
Z nich form uje się kom panie  sk ła d a jące  się w  9 proc. 

'z  m łodzieży  od la t 16— 20 P o  w siach  bez w zg lę d u  na 
Bliskość N iem ców w łośc ian ie  zajm uja się robo tam i w  
molii. W y k o p a w s z y  ziemniaki ro zp o c zy n a ją  za s ie w y  
jesienne. Kupują sz tuczne  n a w o z y  w  częs tochow sk im  
s 9 ndykac ie  ro ln iczym , k tó ry  nic p r z e rw a i  sw ej  p racy .

„Kij. M.“ donosi pod da tą  (17) .30 w rz e śn ia  z 
■W arszaw y: _ —

Do P e t r o g ra d u  w y je ż d ż a  s tą d  d epu tac ja  w  celu 
p o ro b ien ia  s ta ra ń  o uzyskan ie  p o m ocy  d la  ludności 
niNzezonej p rzez  wojnę, dalej o za rząd z en ie  w  K ró­
le s tw ie  ogólnego m oratorium , o ra z  o po d trzy m an ie  
m ie jscow ych  b an k ó w  han d lo w y c h  p rze z  b an k  p a ń ­
stw a . W  skład  deputacji  w ch o d z ą  cz łonkow ie C en ­
tra lnego  Kom ite tu  O byw ate lsk iego ,  o raz  innych  in s ty ­
tucji spo łecznych .
• W  R adom in  u tw o rzo n o  polski kom ite t  sa n i ta rn y  
;i szpital, do  k tó reg o  p rzew iez iono  ran n y c h  z P io t r ­
kowa.

P rz y jez d n i  z W ło c ła w k a  opow iadają ,  że N iem cy 
tym  raz em  okazują  w iększe  okruc ieńs tw o , niż p rz y  
'peprzedniem  zajęciu m iasta .  O becnie  zabrali  p raw ie  
w szy s tk ich  doros łych  m ęzczyzn  i up row adzi l i  ich do 
P ru s .  D w orzec  ko le jow y zburzy li  s t rza łam i a rm a t ­
nimi. - —

T u re c c y  poddani opuścili K ró les tw o, jak p r z y ­
puszczają ,  w sk u te k  pow o łan ia  ich do w ojska .

Wuina 
serfcsłio -czarno§ćrshc-ansf ryjacha.

W edle  doniesień z Sofii do „Kij. M.“ z dn. ( lb) 
29 w rześn ia ,  op ie ra jących  się na  ź ród łach  au s try ja -  
ckich —  A u s try jac y  zajęli P ribo j  i N ow y  W a ro s z  i 
sk ie row u ją  silne oddzia ły  do p rze łęc zy  Tork in  w  celu 
p rze rzucen ia  ich do U ży c y  na  ty ły  armji serbsk ie j 
p rz y  M okrej G órze. S e rb o w ie  s z y b k o  w zm acn ia ją  
hnję N o w y -B a z a r— K ra lew o— K rag ti jew acz— Swilaj-  
nac— B ożenac— P o ż a ro w a c ,  dokąd  p rz e w o ż ą  ciężką 
■artylerię.

W ed le  w iadom ości z Niszu w o iska  se ib sk ie  i 
czarnogórsk ie  a takują dalej z pow odzen iem  S ara je -  

\v o ,  w itani z en tuzjazm em  przez  ludność miejsco- 
iwą. Z a jąw szy  s z c z y ty  R om ą ni, zajęli C hanpesak .  
W s z y s tk i e  a tak i  pod  P a ra s z n ic ą  z o s ta ły  o d p a r te  z 
wiclkietni s t ra tam i  dla A us try jaków .

W  bitw ie pod Krupani zginął major  se rbsk i Yoja 
.Tankosicz, k tó ry  b y ł  za m ie sza n y  w  sp ra w ie  o zabój­
s tw o  arcyks ięc ia  F ra n c isz k a  F e rd y n an d a .  ( . .k i t  M.“ )

P o g o t o w i e
? -i

WL,  ̂ g o to w e  są  do  mobilizacji.  W  ciągu  an i 
10 m o g ą  uue w y s ta w ić  trzydzieści k o rp u só w  w  sile 

11,300.000 j fh d k  ( ,KijewI.“ ). | '
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„ S ta m p a "  w  a r ty k u le  o za in ie rzonem  w y s tą p ie ­
niu W łoch  n isze :  „F ran c ja  i Anglja panu ją  n a  m o rzu  
i m ogą  dokonać  wielu spus to szeń  n a  w y b rz e ż u  T u r ­
cji az ja tyck iej.  Ucierpi na  tern nie S m y rn a ,  gdzie sku ­
pia się te ra z  w iele  ży w o tn y c h  in te re só w  Francji ,  ale 
M e rsy n a  i A lcksandrc tta ,  b ędące  cen tram i in te re só w  
niemieckich i punk tam i w y jśc ia  bagdadzk ie j  kolei ż e ­
laznej. J e s t  to  b a rdzo  w ażne .  O prócz  tego  F ra n c ja  
m niem a, że  zdoła  p o ru szy ć  p o w stan ie  w  Libawie.  An­
glja z a p e w n e  potraf i  poi u szyć  w  H edżasie  i Jem en ie  
Kwestję b a rd z o  p iekącą  kalifatu a rabsk iego ,  sk ie ro ­
w a n ą  p rz e c iw  Turcji, T u rc ja  zn o w u  sądzi,  że  u d a  się 
jej u zy sk ać  an g lo -gc rm ańsk ie  w sp ó łz a w o d n ic tw o  w  
Azji o ra z  em ulac ję wielkich m o c a r s tw  w  P ale s tyn ie .  
T u rc ja  jednak p o w inna  się  w y s t r z e g a ć  p o ża ru  w  lu- 
djach, ten bo w iem  w y w o ła ł  cz y n n ą  in te rw enc ję  Japo-  
nji w  konflikcie europejskim . Jcdnem  s ło w e m  Turc ja ,  
m ieszając  się do konfliktu, s ta w ia  na  k a r tę  sw ój byt.

B o  „Ritoo. W ied . d o n o o /ą  z R z .yITiu, Ztj w e  
W ło sze ch  panuje zupe łny  spokój. P rz e r w a n o  n ic ty iko  
m anifestacje, ale i polem ikę dzienników. P r z e w a ż a  
zdanie, iż W ło c h y  na d ługo jeszcze  z a c h o w a ją  neu ­
tra lność .  " P rz e s z ło  10.000 ocho tn ików  w łosk ich  w al­
czy  w e  Francji .  W  osta tn ich  czasach  rzą d  zabronił  
w y sy ła n ia  oeho tm kow . Z o rgan izow ana  z in ic ja tyw y  
p ry w a tn e j  p ró b a  w y sad z en ia  w  D alm acji pułku ocho- 
tniKow w  celu w y w o ła n ia  casus  belli nie p ow iod ła  
się. Zbiór zb o ża  i w inobran ia  zm usza ją  W ło c h y  do 
za ch o w a n ia  spokoju. Wielki w sz a k ż e  w p ły w  na zm ia­
nę pozycji W ło ch  m ogą mieć zajęcie K ra k o w a  i w y ­
ruszenie  w o jsk  rosy jsk ich  do W iednia ,  dalej d e c y d u ­
jące  z w y c ię s tw o  F ra n cu z ó w ,  albo zajęcie  S a ra je w a ,  
zw ła sz cza  zaś  in te rw enc ja  Rumunji. W y c z e k u ją  ty c h  
w y p a d k ó w  niecierpliwie.

W Ai5§frjL
Do R z y m u  donoszą  z T ry jes tu ,  iż rez e rw iśc i  

W łosi,  zm obilizowani w  um eg łym  m iesiącu dla ochro­
n y  kolei że laznych , dn. 14 w rz eśn ia  zostal i  nag le  ze ­
b ran i  i w y s łan i  na  te a tr  operacji  w o jennych .  Istnieją 
ce p ra w o  nie p o zw a la  n a  w y sy ła n ie  ich p o za  g ran ice  
prowincji ,  ale ce sa rz  F ranc iszek  Józef  ogłosił dekre t ,  
w  k tó ry m  pow iadam ia ,  iż w o o e c  b o h a te rsk ie g o  du­
cha  armji pozw a la  on n a w e t  re z e rw is to m  dostąp ić  
honoru  w alczen ia  w  obronie o jczyzny .  O ficerow ie o- 
g la sza ją  ro zk a z  te n  w  koszaracn ,  zezna ja  oni jednak, 
iż jes t  to o s ta tn i  w ys iłek  A ustro -W ęgier .  („D. Kij.“).

W nlemlechim stfable.
-  „D ień“ donosi, że gene ra lny  sz tab  armji n iem ie­

ckiej je s t  n iezadow olony  z W ilhelm a, k tó ry  o m ało  że 
n ie zgubił armji w sk u te k  s w y c h  sp rze cz n y ch  z a r z ą ­
d zeń  dotyczący  eh a taku  w  nocy w  niedzielę, k iedy  
to  t rze c ia  a rm ja  f ra n cu sk a  już oochodziła  p ra w e  
s k rz y d ło  N iem ców . R ozkazu  W ilhe lm a nie w y k o n a ­
no  i ty lko  skutk iem  te g o  sz tab  i św i ta  W ilhelm a m o­
g ły  szczęśliw ie  uciec na  dziesięciu sa m o ch o d a ch  do 
M etzu. Kiedy W ilhelm ow i doniesiono, że  g w a rd ja  
p a d ła  pod f rancusk im  ogniem, ce sa rz  z a w o ła ł :  —  A 
Hauseti  (gene ra ł  gwardji)  jeszcze  żyje!  S a m u ra je  ina­
czej postępow ali!  ~ ;

T e  n a rz ek an ia  na  osouy , spe łn ia jące  ty lko  bez- 
se n so w e  ro z k a z y  W ilhe lm a a z a ra z e m  usiłow an ia  do 
zrzucen ia  odpow iedzia lności na d o w o d z ą c y c h  arm ja-  
mi, d rażn ią  oficerów  g łów nej k w a te r y .  Mówią, że 
b y ło b y  najlepiej,  g d y b y  Wilhelm w y jec h a ł  do B erlina  
i zos taw i!  M oltkem u zupe łną  sw obodę  działania.

B o j e  B e l g i i .

Z L ondynu  donoszą  pod d a tą  (17) 30 w rz e śn ia :  
K uzyn  p re m je ra  S tan ó w  P otudniow o-A frykańsŁ ich  
B o thy ,  w ró c iw szy  z Belgji, gdzie  b y ł  za ję ty  p rz y  
p rzew oz ie  do Anglji zb iegów  belgijskich, ooow iada ł  
w  w yw iadz ie ,  iż a rm ja  bclgisjka pod  osobis tem  do­
w ó d z tw e m  k ró la  w y sz ła  z A ntw erp ji  i r o z b iw sz y  spo ­
tkaną  n iemiecką a w a n g a rd ę  odpar ła  g łó w n e  niemie­
ckie siły, zna jdu jące  się pod  Termonclc, zm usiła  nie­
p rzy jac ie la  do uc iecz l i .  K uzyn B o th y  mówi, że o g ro ­
m ne w rażen ie  z robiła  na  nim ba jeczna  o d w a g a  i zd e ­
c y d o w a n ie  Belgów , p o czy n a jąc  od k ró la  a sk o ń c z y ­
w s z y  na osta tn im  rekrucie .  Król iest se rcem  i duszą 
belgijskiej o b ro n y  i w  dzisie jszych czasach  o d g r y w a  
ta k ą  rolą, jaką  sw eg o  czasu  odeg ra ł  nam ies tn ik  W il­
helm podczas  oblężenia Lcjdy . On decy d u je  o wszy. 
stkiem, co się dzieje w  k ra ju  i w  arinji i z  im orem  od­
rzuca ł  p ropozyc je  niemieckie. i

K uzyn B o th y  ośw iadcza ,  że tw ie rdzen ia ,  ja koby  
T c rm o n d e  spłonęło od poc isków  ar ty lery jsk ich ,  jes t  
n ie p ra w d z iw e .  W  rze czy w is to śc i  N iem cy oblewali 
budynk i naf tą  ze specja lnych  m a szy n  i podpalali do­
m y  i k o W rd y .  Mówi też  o g łębokiej sympatii ,  jaką  
Holąn-jja < ka*.  'e d. F Y -enJcrsk ie  w oiska chcą 
prze jść  p rzez  gram  o . .  . r/f zy ł cz y ż  si$ do Bcłe". je ży ­

k ó w ;  2 k aż d y m  dniem co ra z  trudnie j u t r z y m a ć  je  na  
w o d zy .  („K iew skaja  M yśl"  (18) październ ika .  "

Pod F^w cam L
W  niedziele „ ub ieg łą  p rz y p a d ła  583 roczn ica  

po g ro m u  K rz y ż a k ó w  p rze z  k ró la  W ł a y s ł a w a  Ł ok ie t­
ka  pod P ło w c a m i —  m ie jscow ości po łożonej w  pow ie­
cie nieszawskini." “ * ->■

Na p am ią tkę  z w y c ię s tw a  tego, n a  polu b i tw y ,  
w  ro k u  LSI7, w zn ies iona  zos ta ła  f igura  z tab licą  ka ­
mienną, n a  k tó re j  znajduje się n ap is :  „R oku  1331 dnia 
27 w rześn ia ,  za W ła u y s ł a w a  Łok ie tka ,  króla P olsk ie­
go, miejsce s ła w n e  zw y c ię s tw em , nad K rz y ża k am i 
oum esinnem  i ro c h o w a n ie m  r y c c rz ó w  polskich, w r a z  
z 2U.000 K rz y ża k ó w ,  tu pod  P ło w c a m i poległych" ,  

F igu ra  pam ią tkow a ,  u s ta w io n a  n a  pobojow isku, 
irh k tó rcm  p o ch o w a n e  są zw łok i:  2 ko m tu ró w ,  56 do­
w ó d c ó w  2 cho rągw i i w y ż sz e g o  s topn ia  K rzyżaków , 
a ta k że  4 d o w ó d có w  cn o rą g w i  polskich.

Protest.
A rtyśc i  ■ m iłośnicy sz tuk i w  W a r s z a w ie  organi­

zują n as tę p u ją c y  p ro tes t ,  k tó ry  będzie w y s ła n y  do 
francusk iego  konsu la tu  w  W a r s z a w ie :

„K a ted ra  w  Remis, a rcydz ie ło  sztuki,  k tó ra  przez ;  
ciąg w ie k ó w  s ta ła  się o b raz em  do robku  całej niejako 
ludzkości,  uległa b a rb a rz y ń sk ie j  p rze m o cy .  W ierzy -  
m y, że  wielk ie Ju tro  zagoi r a n y  w szy s tk ich  narodów , 
ale tern ja sk raw ie j  u w y d a tn i  się w te d y  h a ń b a  tych , 
k tó rz y  ta rgnęli  się na św ię to ść  w ieków , zaklę tą  w  nie-, 
śm ier te lne  fo rm y  sztuki. I d la tego  m y, po lscy  a r ty śc i  
i m iłośnicy  sztuki,  zanosim y w  tej sp ra w ie  g o rą c y  
pro tes t ,  k tó ry  n iechaj s tan ie  w  zgodnym  rzędz ie  z gło­
sam i wszystKioh g łębono  ku ltu ra lnych  na ro d ó w .

W a r s z a w a ,  d. 26 w rz eśn ia  19)4 r.

' fluwy posei tiiszpafis&i w Faryżu.
„ Jo u rn a l"  donos,, że  na  m iejsce m arg rab iego  

R a m ircz  de W illia U rra t ia ,  k t r y  ze s ta n o w isk a  am b a­
sa d o ra  h iszpańsk iego  w  P a r y ż u  ustąpił, m ianow ał 
król Alfons m a rg rab ieg o  C ar lo sa  E sp inosę de las 
M ouuteros V alt ierra ,  w y t r a w n e g o  dyp lo m a tę  i jedne­
go z p rzy jac ió ł  po li tycznych  hr. R om anones 'a .  M ar- ' 
g ra n ia  V ait ie rra  b y ł  kap i tanem  g en e ra ln y m  i d o w ó d ­
cą  w ojsk  o k ręgu  Bnrgos.  P o s iad a  ra n g ę  generał-poru-  
cznika. N o w y  a m b a sa d o r  na tychm ias t  po  nominacji; 
u d a ł  się do B c rd e a u x ,  gdzie cz aso w o  rzą d  f rancusk i '  
p rz e b y w a .

Żydtet w  Rosji.
„Kij. M .“ donosi z P e t ro g ra d u ,  że sena t  na pod ­

s ta w ie  rap o r tu  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  Makła- 
k o w a  postanow ił  w s t r z y m a ć  s p r a w y  w  senacie, d o ty ­
czące  w ys ied lan ia  ż y d ó w ,  M a k łak o w  W okólniku do 
g u b e rn a to ró w  polecił w s t r z y m a ć  w szelk ie  w y s ie d la ­
nie żydóW. i 7 3^21

SIJFRAŻYS i Kl W  tfUJU.

,Dień“ donosi z Londynu , że znana  su f ra ży s tk a ,  
Ffaverl'ield o rganizu je  oddział am azonek  dla o b rony ,  
b rze g ó w  'Anglji. Oddzia ł odbędz ie  trzy m ies ięc zn y ;  
k u rs  s t rze lan ia  pod k ierunkiem  an g a żo w a n eg o  w '  
ty m  celu podofice ra  za  z a p ła tą  10 pensów  od „a rn a -1 
żonki". U m undurow an ie  sp raw ia ją  sobie am azonki I 
w ła s n y m  kosz tem . N iek tóre  am azonki dos ta ją  m undur ,i  
c z apkę  i bu ty .  ;

LONDYN PO DCZAS W OJNY.

D zienn ikarze  tak  opisują L o n d y n  podczas  w o jn y :

—  M iasto  sz tucznego  ośw ie tlen ia  pogrążone  jes t 
w  ciemnościach. Po nocach  ref lek to r  o św ie tla  chmu 
ry ,  a pod jego kon tro lą  k r ą ż y  po niebie ae rop lan  dla 
dośw iadczen ia ,  czy , g d y b y  się niemieccy piloci poja­
wili, m ogliby o r jc n to w a ć  się bez  la tarń .  M ieszkań­
ców Londynu  uprzedzono  o tein, nie dlatego, aby  ich 
uspokoić, jako że L o n d y ń c z y c y  nie są  tchórzam i, lecz 
dla poskrom ien ia  zb y t  w ielk iego zapału ,  pon iew aż  na 
widok  ae rop lanu  setk i L o n d y ń c z y k ó w  chw yc iłoby  za '  
gw in tów ki.  („K. M .“.)

Zajęci* Kamerunu.
i

„Kij. M yś l"  donosi z B o rd ea u x  pod  d a tą  (16) 29 
w rz e śn ia :  ,

A ngielsko-francuska ekspedyc ja  pod e s k o r tą  an­
gielskiego k rąż o w n ik a  „C u m b e rla n d "  i f rancusk iego  
„ B ru ix “ w y lą d o w a ła  w  Kamerunie, k tó rego  g łów ne 
miasto l)iida poddało  się. (Pet. Ag.).



,.S7̂ QvVu. i-,ULbjv|b nr. 442 z aijia (20'9) 3/10 1914. 3

Podróż oo Husiaiyna.
W o jn a  z a sk o c zy ła  spoko jnych  obyw ate li ,  nie 

m a jąc y ch  nic w spó lnego  z operac jam i w o jennym i w  
czas ie  fa ta lnym , bo w  sam ej po łow ie  wakacji ,  k iedy  
każda  p ra w ie  rodzina , k o rz y s ta ją c  z, w y w c z a s ó w  
letnich, opuściła  sw oje  s ta le  miejsce zam ieszkan ia . '

W  tern sam em  położeniu  zna lazłem  się i ja. 
M ieszkając  s ta le  w m ias teczku  nadgran ieznem  Hu- 

iatynie, w y jec h a łem  z H u s ia ty n a  dnia 4 s ie rpn ia  do 
L w o w a ,  ab v  skup ić  rodzinę  w  bezpiecznem  miejscu 
zda ła  od operacji  w ojennych . P o n iew aż  5 sierpnia od 
północy osoby  cyw ilne  nie m og ły  więcej k o rz y s ta ć  
z  ;azdy  koleją żelazną, a z drugiej s t ro n y  dzienniki 
opisujące o u ta rczkach  w  Sokalu , B rodach , Założ- 
cacli i P u d w o ło czy sk ac h ,  nie w sp o m in a ły  nic o Hu- 
siatynie, p rze to  dopiero  dnia 19 sierpnia br.  dow ie­
działem  się p ry w a tn ie  o pożarze ,  k tó ry  dnia 16 sicr- 
.pnia zn iszczy ł p ra w ie  po łow ę  m ias ta  Husia tyna.  Ucie- 
'k a jący ' opowiadali  ’ również ,  a, 20 s ie rpnia w ieczó r  
b r y g a d a -  au s try jack a ,  <■ k tó ra  w a lc zy ła  pod H usia ty -  
nem 3 dni, o d w o ln ą  zos ta ła  do C zern iow iec  i żc  dnia 

<21 s ie rpn ia  część  armji rosyjskie j w k ro c z y ła  do Hu­
sia tyna ,  a nas tępn ie  p rze sz ła  przez  K opyczyńce  w  
kierunku C z o r tk o w a  i B nczacza ,  nie n ap o ty k a ją c  
w ca le  n a  pow aż n ie jszy  opór.

D o . l  w rz e śn ia  by liśm y  odcięci od w schodniej  
g ran ic y  Galicji lniją bo jow ą, nas tępn ie  po poddaniu  
się L w o w a  w słuch iw aliśm y  się w kanonadę, k tó ra  
ta rg a ła  naszym i n e rw am i do 11 w rz e śn ia  w ieczór, 
f N adszed ł czas  refleksji. " 'Z as tan a w ian o  się nad  
tem, co dalej będzie, na  jak d ługo w y s ta rc z ą  fundu­
sze, z a s ta n aw ia n o  się i nad  tern, co się s ta ło  z całcm  
mieniem pozos taw ionem  na łasce  boskiej.

W łó cz ąc  się bezczynn ie  po ulicach L w o w a ,  po 
łodna jdyw alis iny  się  w s z y s c y  p o ch odzący  z tego  sa- 
hnego zak ą tk a ,  poczę l iśm y gubić się w  kom binacjach,
• co tam  z  n aszy m  doby tk iem  się s ta ło  i p rzc tnyśliw ać , 
,w jak i  sposob m o z n ab y  naoczn ie  się p rze k o n ać  o 
w szys tk iem .

G ruchnę ła  w ieść  o p rzepus tkach ,  o tern, żc ruclt 
ko le jow y ze L w o w a  do -Tarnopola  pod ję ty  b e z  p rz e ­
szkód, w o b ec  czego  w s z y s c y  .grem jalnie  rzuc iliśm y 
się ce lem  w y ro b ien ia  sobie pozw olen ia  na  w y ja z d  do 
H us ia tyna  i z p o w ro tem .

Dnia 19 w rz e śn ia  zeb ra l iśm y  się w  południc  n a  
Mworcu g łó w n y m , a d o w ie d z ia w s z y  się, iż jeździe  na ­
s z e j  nie stoi nic na  p rzeszkodzie ,  pos tanow iliśm y zgo- 
■dnic w y r u s z y ó r w  d ro g ę  tegoż  dnia pociągiem, któ- 
;ry odchodzi o godzinie 1 m inut 43 w  nocy.
1 Do w ieczo ra  dw óch  n aszych  to w a r z y s z y  w y c o ­
fało się, t łu m acząc  się b rak iem  zezw olen ia  ze s tro n y  
swoich żon —  tak, że  zos ta ło  nas  trzech  tylko.

Kupiłem t ro ch ę  p ro w ia n tó w  n a  d io g ę  i po ko la­
cji w y jecha łem  o godzinie 10 w ieczó r  t r a m w a je m  na 
d w o rz ec  g łów ny .

Z hali, gdzie daw nie j  w y d a w a n o  pakunki,  u rz ą ­
d z o n o  w o jen n ą  poczekalnię , podlegającą  ścisłej kon- 
:roli. O ry g in a ln y  p rz e d s ta w ia ła  ona  widok. M nóstw o 
żołn ierzy  w  szynelach  siedziało lub leża ło  n rz y  sw o ­
ich bagażach .  R odz iny  b iedaków  k u ca ły  p o d  ścianą, 
■inni chodzili niecierpliw ie po środku , w y c z e k u ją c  go ­
dzinami na  odjazd pociągu. Za chw ilę  p rz y b y ła  g ru p a  
p lu to k ra tó w  z paniami, k tó rych  w y tw o r n e  ubiory i 
•walizy p o d różne  dziwnie odbija ły  od r e sz ty  o tocze­
nia. Około  godziny  1-szej hala b y ła  pełna żąd n y ch  
podróży , jednakże  ja  n ad a rm o  w y c z e k iw a łe m  p r z y ­
byciu  m y c h  to w a rz y sz ó w .

Je szc ze  pół godziny,  a w s z y s tk o  p o d ąż y ło  pier- 
Iwszym tunelem  do gó ry .  Tu  nas tąp i ło  gorzk ie  zorcza-  
rowanie .. .  Na trzydz ieśc i  w ag o n ó w ,  z k tó ry ch  sk łada ł  
się pociąg do Tarnopola, zn a jdow ał  się tylko jeden  
wóz o so b o w y  111 cicj klasy . A i ten  w óz  nie m ógł w  
całości s łu ż y ć  cyw ilnej publiczności, do jechali w  nim 
ranni oficerowie.

P o  za ła tw ien iu  ostatniej formalności,  t. j. po u zy ­
skaniu pozw olen ia  na  użycie pociągu ze  s t ro n y  ko­
m endan ta  d w o rc a ,  ru szy l iśm y  z m alcm  spóźnieniem
0 godzinie 2-giej w  drogę.

S tw ie rdz i łem , :ż to w a rz y s z e  moi nie do trzym ali  
s ło w a  i że sam  w y b ra łe m  się w  tę n iebezp ieczną  po ­
dróż. P o m y ś la łem  sob ie :  uży to  cię za fo rpocz tę  w  
celu zbadan ia  terenu.. .  zak lą łem  jednak  w  duchu i po- 
.cząłem się zazna jam iać  z moimi sąsiadam i.

Na najbliższej stacji,  bo na P o d z a m c z u  czekało  
L as  w k ró tc e  ro zc za ro w an ie .  P rzyn ies iono  tam  dw óch 
f a n n y c h  o ficerów  i 6 z naL-nuisiało w y s ią ść  z w a g o ­
nu, ab y  zrobić dla nich miejsce.

1 D eszcz  la t  jak  z c e b ra  i to  zimny, jesienny. Kie­
dy W ysiedliśmy, t ru d n o  nam by to  zo r ie n to w ać  się. co 
dalej robić, bo z e w sz ą d  o ta cz a ły  nas  w agony.. .  a iu 
rozległo się trzec ie  dzwonienie .

P o w z ią łe m  szybko  d ec y z ję :  P a n o w ie  s iada jm y  
nu o tw a r tą  lorę, m oże  w< B arszczo w ieu ch  konduk to r  
nus gdzie ulokuje R o z k az  ten zos ta ł  w  m ig w y k o ­
nany  i n in1 pociąg  ru szy ł  b y l iśm y  w s z y s c y  na  lorze] 
a P o s ta w iw sz y  ko łn ierze  u ży w a l iśm y  z konieczności 

'kąpieli z g w a ł to w n e g o  zim nego tuszu.
W  B arszczow icach ,  gdzie pociąg  podobnie  iak 

'na każdej  stacji dłużej się za trzy m ał,  u lokow ał nas 
.konduktor  w  pak  w agonie ,  gdzie by ło  sucho i ciepło. 
•Tam sk o rzy s ta łe m  z  w o lnego  m iejsca na  ła w eczce  i 
'p o ło ż y w sz y  się, p rzespa łem  3—4 godziny.

Od Z łoczow a o b se rw o w a łe m  okolicę z obu s tron  
szukając  ś ladów  s toczonych  b i tew  i zn iszczenia spo­
w o d o w a n e g o  p rz e m a rsz e m  w ojsk . J e d n ak ż e  z w ago-  

Liu no. caJęj drodze okolica p rz e d s ta w ia ła  się zupełnie

i.^i m a S ie .  Zboże w  połowie jesz^że mezwic/doiie, 
byd ło  pas ło  się  po polach, ruch po w siach  jak  zw y k le  
w  niedzielę. ' '  ' ..........................  !

' O godzinie  o popołudniu Jim a 2u w rz e śn ia  p r z y ­
by ł pociąg  na  s tację  Tarnopol,  gdzie na  d w o rc u  funk­
cjonuje już res tau rac ja ."

W  O s tro w ic  pod lasem  spo tka łem  p ie rw sz ą  m o­
giłę św ieżo  usyjJaną, k tó ra  św ia d cz y ła  o s toczonej 
ta m  w'alec obok to n i  kole jowego. Z drogi w idać  też  
spa loną część  wsi i cerk iew .

' P o n ie w a ż  by ło  to  św ię to  russk ic  i żydow sk ie  
p fze to  spo tyka łem  ty lko fu ry  jadące  do T arnopola .

Kościół w  M is z k o w ic a c h ,  cacko  ręki Talow - 
śkiego nie tknię ty.

Mikulińce dw ór,  w łasność  lir. R c y ó w ,  k tó rz y  
uOiustali n a  miejscu, podobnie też jak i m iasteczko  
p ra w ie  nic nie ucierpiały , jakkolw iek  b i  ły  e tapem  
p rz e m a rsz u  obu armji.

D opiero  T re m b o w la  p rze d s taw ia  sm utny  w idok
1 p r a w d z iw y  obraz  pożogi wojennej,  ś rodek  m ias ta  
buw iem  uległ d w u k ro tn em u  pożarow i.  Drugi pożar  
pow sta ł ,  jak mi opow iadano , w sk u te k  nieostro/mości i 
sp o w o d o w a n ia  w y b u c h u  benzyny .

Ruiny  lm to iy c zn e g o  zaniku nic ucierp ia ł!  wcale, 
jakko lw iek  w  ich sąs iedz tw ie  w id ać  zasieki, z k tó rych  
uchodzące  oddzia ły  armji austi yjackicj w s t rz y m y w a - , .  
ły  pochod armji rosyjskie j.  ■ r •

P o z a  tem w szy s tk ie  m ieszkania  tych, k tó rz y  po­
uciekali sp lą d ro w a n e  p rz e z  mieszkańców' okolicznych 
w si  i chu l iganów  m iejscow ych.

P o  drodze widziałem  fo lw ark  w  M szańcu, w ła- 
sność  hr. S iem icńskiego spalony.

S uchos law , J a b ło n ó w  i K opyczyńce  nic ucierp ia­
ły  p raw ie  n i c ' ' W  K opyczyńcach  spaliły się w  ś ró d ­
mieściu 4 dorny, pożar  ten jednak  ugas iły  w o jsk a  ro ­
syjskie w ó w c z a s  ta m  .stacjonujące,. /•<

C iek a w o ść  moja rosła,  im w ięcej zbliżałem się 
k u  celowi mej po'dróży, bo j  ikkolwiek po drodze  opo­
w iadano  mi o zupcinem spaleniu się H usia tyna ,  to  je­
dnak  nie mogłem  sobie o d tw o rzy ć  ob razu  takiego ca ł­
kow itego  zn iszczenia m ias ta  pow ia tow ego ,  k tó re  do 
n iedaw na kw itło  handlem  i w rz a ło  życ iem  6- do 7-ty-  
s iecznej ludności. j

S ta n ą w s z y  nareszc ie  na G rabm ku, począłem  ob­
se rw o w a ć  dzieło zniszczenia. '.

Idąc w  dół ku rmastu, no tow ałem  sobie w  pam ię­
ci ty lk o  budwnltt, k tóre  ocala ły . Do tych  na leża :  Szpi­
tal po w sze ch n y ,  w  k tó ry m  po dziś dzień mieści się 
C z e rw o n y  K rzyż ,  don> M arka .  L abędkow sk icgo ,  fa­
b r y k a  piór, dom H olenbcrga ,  obie synagogi,  cerkiew , 
kościół,  obie p lebanjc i rozpoczę te  a n iedokończone 
b u d o w y  polskiej bu rsy ,  o raz  willa d ra  G rabsche ida .  
O sta tn ie  d w a  z tej Tacji, iż nie pos iadały  jeszcze d o s ta ­
tecznej ilości m aterjn łu  palnego. Ocalało  w  całości 
p rzedm ieśc ie  Probtr/.niańsKi: zam ieszka łe  p rzez  ro l­
ników ruskich l Polaków'

W s z y s tk ie  spalone budynki b y ty  pełne mienia 
m ie sz k a ń c ó w , 'g d y ż  z H usia tyna ,  z nielicznjmii w y j ą t - ' 
kami, uciekli m ieszkańcy  z tem, co do ręki w z ią ć  by ło  
można.

O pow iada ją ,  żc w  pałacu r a b m a -c u d o tw ó rc y  po 
p o sadzkach  w a la ły  się w a lo ry  na p rzesz ło  150.000 k o r . , ] 
rabusie  bow iem  zapoznali  ich w a r to ść  i zadowolili SiQ 
sam em  zlotem  i s reb rem , o raz  kosziowmościami.

W s z y s tk ie  k a s y  ogn io trw ałe  o tw ar to ,  w zględnie  
lezb ito ,  a piwnice, w  k tó ry ch  ludność  po ch o w a ła  naj­
cenniejsze s w e  rze czy ,  splondrowrano.

W y s o k o ś ć  szkody ,  sp o w o d o w an e j  labunkiem , 
trudno  na razie  n a w e t  w  p rzybliżen iu  określić. W iele 
tu zaw in iły  wdadze ad m in is tracy jne  aus try jack ię ,’ k tó ­
re  uspoka ja ły  ludność do osta tn ie j chwili, iż n iem a się 
czego  obaw iać  —  a n a s tę p n ie  z a rząd z i ły  na gw a łt  e- 
w akuację ,  tak, że ludność p rz e w a ż n ie  pieszo z Husia- 
tyna. uciekała.

H is to ryczne  zaby tk i  H uśia tyna .  t. j. s ta ro ż y tn a  
synagoga ,  b asz ta  i cz w orak  na  r y n k a  ocalały p rzed  
pożarem .

W ład z e  obecnego  pow iatu  hus ia tyńsk iego  o b ia ły  
siedzibę w  K opyczyńcach ,  a  w  H usia tyn ie  urzęduje  
ty lko  d a w n y  inspektor  policji p. Fuczck, k tó r y  p r zy  
p o m ocy  s t r a ż y  p rz e p ro w a d z a  rew iz je  po okolicznych 
w siach  celem odeb ran ia  z ra b o w a n y c h  przedm io tów .

W  K opyczyńcach  w arunk i  by tu  są  obecn ie  b a r ­
dzo k o rzy s tn e ,  mleko płaci się po 12 hal. litr, jaja po
2 hal., m ięso  po 40 hal funt, masła po 2 kor. za  kg.

T a k  więc, p rz e k o n a w sz y  się, iż n iepotrzebnie  
dźw iga łem  ze sobą  ca ły  pęk k luczów  i że mię z Husia- 
ty n e m  Więcej żadne  rea lne  w ęz ły  nie w iążą,  chyba  ty l­
ko  w spom nien ia ,  puściłem się w  d rogę  p o w ro tn ą ,  peł­
ną  c iek a w y c h  epizodów, k tó re  k iedyś  później opiszę.

W R.

Opał jnśsjski.
Z p rz y c z y n  od za rząd u  n ieza leżnych  og ran iczo ­

no w  b ieżącym  tygodn iu  ro z w ć z k ę  d r z e w a  do mini­
m alnych  ro zm ia ró w .  G łów nym  p o w o d em  chw ilo­
w e g o  n iedom agan ia  akcji zm ierza jącej  do z a o p a t rz e ­
nia m ieszkańców  w  d rze w o  jest b ra k  z a p rz ę g ó w  po­
trz e b n y c h  tak  do rozw ózk i d r z e w a  po mieście, jak i 
do zw ożen ia  z okolicznych lasów. W o b e c  tego z w r a ­
ca  się za rząd  do właścicieli z a p rz ę g ó w  z ponow ną  
p ro śb ą  o ich w ynajęcie ,  p rzy c zcm  zaznacza ,  że k a ­

żd y  w oźnica  zaopatrzony.,  o ęaz ic  w  leg itym ację  i o-' 
znakę  miejską.

R ów nież potrzebni są ręb a cze  z odpowiednimi' 
P rzyboram i,  k tó rzy  zna jdą  za trudn ien ie  p rze z  sz e reg  
m ies ięcy  w  składzie opalu. Y /cbec  usilnych dążno ­
śc i ,  p rezyd jum  miasta , a w  szczególności , prez . dr. 
Schleichera , m a jących  na celu zaopa trzen ie  m iasta ,  w  
po trzebne  na zimę za pasy  d r z e w a  płonną jest o b a w a  
co  do b raku  opalu. Dzięki bow iem  po w y ższ e j  akcji'  
z a k o n tra k to w a n o  znaczną  ilość' d r z e w a  z miejskich 
lasów  w | okolicy L w o w a  Dołożonych. Z pow odu  nad ­
m iernego  w z r o * u  ko sz ló w  robocizny  i w ar to śc i  d rze ­
wa o p a low ego  obecnie nab y w a n eg o ,  zn iew o lony  jest 
za rząd  do pod w y ższ en ia  ceny  za 1 cen tna r  do k w o ­
ty  L kor. 80 hal. G e e tn a r  mieści się w  dw óch  w o r ­
kach). P o d w y ż k a  *ta obow iązu je  od poniedziałku tj ft 
październ ika  1914 r. W rcsżc io  ogłaśLane b ędą  ■ w. 
uz iu in ikacb  lw ow sk ich  p r o g ra m y  rozw ózk i d r z e w a  
n a  k a ż d y  n a s tęp n y  dzień. P ro g ra m  rozw ózk i  na  po­
niedziałek tj. 5 paźdz ie rn ika  1914: 1 T u ra :  W ó z  Nr. 5 
pi. ’S trzelecki,  n r  4 ul. K rakow ska ,  nr.  7 R ynek ,  nr. 
8 O rm iańska ,  nr 9 S łoneczna ,  nr. 10 B ra jc ro w sk a ,  m v  
11 K aźm ierzow ska ,  nr. 12 Jagiellońska. II T u r a :  W ó z  
nr. 4 ul. Z ybhk iew icza  od św. Mikołaja, nr. 4 M u ra r ­
ska, nr. 7 ul. D ąb row sk iego ,  nr. 8 ul. T arnow sk iego ,;  
nr. 9 nl. K rólowej Jadw ig i,  nr.  10 ula K opern ika od ko ­
sza r  żandarn ierj i ,  nr. 11 ul. K urkow a, nr. 12 św . Ł a ­
za rza .

W i a d o m o ś c i , M e ż ^ c e .

S p o s tr ze że n ia  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwatorjum  
astronom. Politechniki w d. 2 października b. r.
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U w a g a .  Z m ienne  za ch m urzen ie ,  kilkakrotnie nie­
znaczny deszcz.

— Temperatura. Dziś o godz. 9 rano -j- 5 ‘0 
st. Celsjusza.

—  P rz e c iw k o  plotkom. O dw ołu jem y  się do  ludzi 
rozsądnych ,  aby  t rak tow a li  na  serjo  s p ra w ę  idotkar- 
s tw a  i p rzeciw działa li  p rzec iw  tej ohydnej robocie.

W s z y s tk o  pow inno  m ieć swojo granice. Z rozu ­
m iały  b y w a  w  tak ich  czasachLijak te raz ,  nas tró j cie­
kaw ośc i  i n iepokoju; z a w sz e  W  takich  razach  plo tka  
o d g ry w a  p ew n ą  rolę. Ale ta  uległość sfer lwowskich, 
czasam i n a w e t  inte ligentnych, Wobec te ro ry zm u  p lo t­
k a rz y ,  p rzechodzi już wsze lkie  g ran ice .

T u  .się mści b ra k  w y ro b ien ia  politycznego, n ie­
um ieję tność posług iwania  się rozsądk iem  w  rzeczach  
publicznych.

Dzienniki p iszą  swoje , p lo tk a rze  mówią. sWoje 
i do g ło w y  s łuchaczom  nie przy jdz ie  zastanow ienie ,  
że p rzec ież  w ięcej  p o d s ta w  m a tw ie rdzen ie  kom uni­
k a tu  rządow ego ,  niż plo tka kumoszki.  T em bardzie j ,  
że  je szcze ż a d n a  plo tka  od dw óch  m ies ięcy  w e  L w o ­
wie się nie spraw dziła .

is tn ieją  spekulanci,  k tó rz y  z o b e c n y c h 'm o n e t  o- 
Dicgowych p rag n a  ciągnąę zysk i  i w  ty m  celu u rz ą ­
dza ją  giełdę, posługując się s tugębną  plotką, m ającą  
źródło  złośliwie spekulacy jne,  ale za  to bez in te resow -; 
nycli a głupich agen tów .

D ziw ić  się na leży ,  żc ludzie skąd inąd  w y tra w u  
dają się tak naiw nie  u ż y w a ć  spekulantom .

P lo tk i  te  są szkod liw e pod Wiciu w zględam i,  w y ­
tw a rz a ją  bow iem  w  rmeścic nastró j ,  k tó ry  nie p o z w a ­
la p ra c o w a ć  i m yś leć  rozsądn ie  o przyszłości.  N a­
strój ten daje się o d czuw ać  naWct p rz y  pobieżnem  
zetknięciu  z publicznością  i m oże budzić B óg wie ja­
kie podejrzenia , g d y  w  gruncie r z e c z y  u m y s ły  są  spo­
kojne, ża d n y ch  konsekw encj i  czy n n y ch  nie m a z a m ia ­
ru  nikt z plotek w y sn u w ać ,  ludzie ty lko  sztucznie 
podnieceni są ncrwoW o bez  żadnej p o trz e b y  i bez ża d ­
nego sensu.

T rudno  spisać, jak pom ysłow i są  fab rykanc i 
p lo tek ; codzien puszcza ją  coś now ego, co raz  niedbałej 
dob ie ra jąc  fak ty  zm yślone ,  bo w szy s tk o ,  co puszczą, 
znajduje odbiorców . T a k  tande tnych  plotek, jak te ­
raz, nie by ło  jeszcze  w e  LwoWic. D aw nie j  p o w o ły ­
w ano  się p rzyna jm nie j  n a  jakieś ka r tk i  z aeroplanów , 
te ra z  łżą bez  dok u m e n tó w  fałszow anych .

P o d o b n o  gie łda n a  tych  operac jach  opinii w y ­
chodzi d o b rze ;  ale nie ż y c z y m y  sobie, a b y  ca ły  ogól 
by l do  tego  u ż y w a n y .  C hw ila  w y m a g a  od nas  rozsąd-; 
ku  i pow agi.

i
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M n i e j s i ,  żc p lo tkarze  się ośmieszają, ale la za- 
b k w a  ich k o sz to w n a  i szkodliw a d la  spo łeczeństw a .I

— Z poiicji. P re z y d iu m  policji u rzędu je  od g. 9 do 
poł do 1 i od pól do  4 do 6. Inspekcja policji mieści 

; s ię  p r z y  ul. Jachow icza i o tw a r ta  bez p r z e r w y  \>? dzień 
i w  nocy. i i iuro  b ezp ieczeń s tw a  publicznego i biuro 
m eldunkow e o tw a r te  od g. 9 do pól do 1 i od 4 do 6. 

■Ssscfein biura bezp ieczeńs tw a  V  m iejsce st. kom. p. 
'K arabanow sk iego .  zosta? st kom isa rz  p. B urzyński.

Biuro sa n i ta rn e  policyjne znajduje się p rz y  ul. J a ­
chow icza. L ek a rz am i  policyjnymi są  pp.: dr. C zacz-  
Kowski, dr. Helfer i dr. Papee .

—  T rycyk le transportow e w  braku koni na leża ło ­
b y  zaprow adzić p r z y  d o s ta w ie  t o w a r ó w  dla zapobie­
żenia w zrostow i cen. W  tym  celu g rono  m echaników , 
pozbaw ionych  zarobku , podejmuje się za n iska  cenę 
przerabiać stare bicyide i z w y a łe  t ry c y k le  na  ulep­
szon e  trycyk le t r a n sp o r to w e ,  w e d łu g  najnow szego  
m odelu. Zgłoszenia in te resen tó w  oraz  właścicieli zu­
ży ty ch  bicykli i z w y k ły c h  trycyk l i  w  celu p rze róbk i  
lub zam iany itp. p rzy jm uje  z  g rzecznośc i  R edakc ja  
„D źw ign i1*  w e  L w o w ie ,  ul. C h o rą ż c z y z n a  5, m iędzy  
godz. 5 a  ó popołudniu.

—  O u ię c e j  maki i cukru uprasza ją  o b y w a te le  
.dzielnicy iV. P o d  sk lepem  micjsKim n a  ul. S łodow ej  
rozgrywają, się codzień s t ra szn e  sceny ,  n a  ulicy ciśnie 
się  k ilkase t osób a z a p a s y  w y s ta rc z a ją  za ledw ie  na  

.100. T o  też  b iedna  ludność tej dzielnicy apeluje do 
p rezyd jum  m iasta ,  aby  Ł y c z a k ó w  t r a k to w a n o  na ró­
w ni z innemi dzielnicami.

— Je ń c ó w  z W ęgier p rz y p ro w a d z o n o  w czo ra j  do 
L w o w a  i osadzono  ty m c z a so w o  w  szkole M arcina, 
sxąd  po kró tk im  pobycie  odes łano ich w  g łąb  Rosji-

—  W  Z akopanem . Do W a r s z a w y  donoszą  z Za­
k op an e g o :  W  Z akopanem  w ciąż  jeszcze  p r z e b y w a  
wielu p rzy je zd n y c h  z K ró ics tw a  Polskiego. T y lko  nie­
znaczna  część  pow róc iła  do domu, pozostal i  nic m ogą  
z pow odu  b rak u  p ien iędzy  opuścić Zakopanego . Miej­
scow i o b y w a te le  zorganizow ali  Komite t pom ocy  dla 
tych  gości. Ludzie nie m a jąc y  p ien iędzy  ży ją  albo 
n a  k o se t  kom itetu , albo na k re d y t .  W iele z miejsco­
w y c h  sa n a to r ió w  zamieniono na  la za re ty .  W ielu  g o ­
ści zapisało się do san ita r juszów . K orespondenc ję  li­

s t o w n ą  i p rzy sy ła n ie  p ien iędzy  za ła tw ia  konsu la t hi­
szpańsk i p rze z  K openhagę lub B u k aresz t

P R Z E iW Y Ś  L.
,  (Ciąg dalszy.)

III.

C eaiiy: zw ycza je  cech ow e, polskość ccchówr. —  Stan  
rzem iosł.

. B y ły  to  organ izac je  m ieszczańsk ie  spo łeczno-po­
lityczne o s ta tu ta ch  z a tw ie rd z o n y ch  p rzez  królów , 
k tó re  w  życ iu  każdego  m ias ta  doniosłą  o d g r y w a ły  

'rolę .  Celem o b ro n y  in te re só w  w spó lnych  rzem ieś ln i­
c y  danego  rzem ios ła  zak ładali  cech czyli korporac ję ,  

[opar tą  na  s ta tu ta ch ,  k tó re  ra jc y  a nas tępn ie  król za­
tw ierdzał,  Ma czele cechu s ta ło  d w ó ch  cecrm is trzów , 
s ta r s z y  i m łodszy ,  w y b ie ra n y c h  zw y k le  na 1 rok, i 
s ta rs zy z n a .  Cccii u s ta n aw ia ł  ceny , dba ł  o solidną ro­
b o tę  s w y c h  cz łonków , bronił p rzed  par taczam i,  któ- 
i-ym n ie raz  konf iskow ał w y ro b y ,  w  czas ie  ch o ro b y  
lub n ieszczęścia  szed ł z pom ocą  cz łonkom  a  n a w e t  
miaf p raw o  karan ia ,  w  raz ie  gd j  b y  k tó r y  z mistrzów 
lub czeladzi n iem oralnie  się s p ra w o w a ł .  Cech miał 

•swego patronS . sw ój o łta rz  w  kościele  i nb. sw o ią  w ła ­
sn ą  cho rąg iew . W  czasie n ab o ż e ń s tw a  k ro cz y ł  cccii 
w  p o rzą d k u  us tanow ionym  m iędzy  cecham i ze s w ą  
eh o tąg w ią ,  k tó rą  w ed le  zw ycza ju  kładziono r o d  no­
gi idącego  kap łana  z P rz e n a jśw ię ts z y m  S a k ra m e n ­
tem.

W  raz ie  g d y  k tó ry  z cechów' z łam a ł regulam in  
p rz j  chodziło  częs to  na  cm en ta rz u  kościelnym  pod­
czas  u roczys te j  procesji do scysji m ięd zy  cecham i a 
nas tępnie  sk a rg  w y ta c z a n y c h  p rzed  forum rajców , 
jak  to  m iało  miejsce w  r. 1684 w  czas ie  solennego  n a­
b o ż e ń s tw a  u Dominikanów',  u rządzonego  na i_ześć 
z w y c ię s tw a  pod  W iedniem . W ó w c z a s  to  cech bro- 
w a rn ik ó w  p ie rw sz y  p rzed  kuśn iersk im  pod łoży ł cho­
rąg iew  pod nogi księdza, choć —  jak m ó w ią  ak ta  - -  
„z aszcz y t  ten  na leża ł  się ch o rą g w i s ła w e tn e g o  cechu  
kuśnierskiego, k tóra  w ed le  p r a w  i zw y c za ju  z a w sze  
n ioiyiko na ozdobę  B oga  N ajw yższego  i P a n n y  Naj­
św ię tsze j,  ale i p rzec iw  k aż d em u  nieprzyjac ie low i 
R zeczypospolite j  z w y k ła  w  każdej  okazji przodko- 
w aiT .

P os iedzen ia  ce chow e z w o ły w a ł  ceelm iis trz  za- 
p om ocą  tzw . „ c y c n y “ (albo , ,cechy“) ti. nicwieiKiego 
znaku  w  ksz ta łc ie  k rz y ż a  ta rc z y  itp., k tó rą  to cychę  
w rę c z a ł  jednem u z cz łonków . Ten  o d d a w sz y  je na- 
tycnm ias t  do rąk najbliższego m a js tra  z cechu szed ł 
na  posiedzenie, drugi d a w a j  t rzeciem u itd. aż  dopóki 
c y c h a  me przesz ła  i rzez  ręc e  w szys tk ich .  P o  z e b ra ­
niu się braci ccciu wwj „ccchm is trz  gaił cech“ . Ż y d ó w  
do ce ch ó w  nie d o p u szczano ,  gdy  chcieli rzem iosło  
w y k o n y w a ć ,  musieli na rzecz  cechu sk ładać  uchw alo ­
ne opła ty ,  dopiero  w  1S w ieku  pierw'sze p o w s ta ją  ce­
ch y  ży d o w sk ie  i to po wielu w alkach .

Do cechów  na leża ła  obrona miasta .  Jak  sz lach­
cic v/ czas ie  wrojny m usiał opuszczać  o jczys ty  zagon  i 
z b ron ią  iść do obozu, tak  n asz  rzem ieś ln ik  bronić 
swmgo m iasta ,  z a o p a t ry w a ć  je w ła s n y m  sum ptem  w  
broń  a w  raz ie  p o trz e b y  sk ładać  zań  życ ie  w  ofierze. 
K ażdy  cech rniał sw'ą w ła s n ą  basztę ,  k tóre j b ron ił  w  
razie napadu  n ieprzy jac ie la  do opadłego , na  co w s k a ­
zuje ca ła  h istoria  P rz em y ś la .  Ś rodki o b ro n y  p rz y g o ­
t o w y w a ły  cechy. K ażdy  m is trz  w s tę p u jąc y  do cechu 
musiał / .łożyć muszkie t,  p e w n ą  oznaczoną ilość o łow iu  
i beczó łkę  prochu . W  raz ie  p o tr z e b y  uzupełn iono  b r a ­
ki, z a k u p y w a n o  z p ien iędzy  ce ch o w y c h  b roń  i w' w o l­
nym  cząsie ćw iczono  się w  robieniu bronią.

Język iem  „ u r z ę d o w y m 11 cechu b y ł  język  polski 
a lbo  łaciński.  „Polsk im  albo łacińskim —  m ó w ią  ak ta  
cechow'e —  a nie inszym językiem  m ają  g ad a ć  w ce­
chu pod wuną kam ienia  w o sk u  cxccp ta ,  ż e b y  nie umiał 
po polsku lub po łacinie, te d y  tak iem u dopiero  w’olno 
m ów ić sw oim  jeżykiem  p rz y ro d z o n y m  i t łu m ac za  
mieć z so b ą “. W sk az u je  to  z jednej s t r o n y  na p o w sz e ­
chnie w  P rz e m y ś lu  u ż y w a n y  i p an u jąc y  w  16 w ieku  
język  polski, z drugiej s t ro n y  w zm ian k a  o łacińskim 
k aż e  p rzy p u sz cz ać ,  o s topniu w y k sz ta łc en ia  naszego  
m iesz cza ń s tw a ,  k tó rem u  ta k że  łacina nie obcą była . 
C e ch ó w  w' P rz e m y ś lu  by ło  około  20. C y fra  ta  nie jes t 
i nie m oże b yć  dok ładną ,  z tego  w zg lędu  żc w  różnych  
czasacli  w iele  p o k rew n y ch  rzem iosł  jak  np. s to larze ,  
bednarze ,  łączy ło  się w  jecien cecli wspólny .

N ajs ta rszym  i m óżc  na jzasłuże tiszym  dla m ias ta  
był cech szowsfca za łożony  w  r. 13S6. Dalej w ed le  
ch ronologicznego  p o rzą d k u  idą :  cech rzeźn ików  
(1400 r.), cccii kow alsk i  (1471). Do tego  cechu na leża­
ły  nas tępu jące  r ze m io s ła :  kow alsk ie ,  ś lusarskie, mie- 
cznicze, kollarskie ,  szyc li tc isk ie .  igiarskie, zegarm i­
s trzow sk ie ,  b lacharsk ie ,  p lancrskie ,  paiiccrniczc, ry -  
g m ach c ro w sk ie ,  nag larsk ie ,  b łonarsk ie  i nożowmiczc. 
Cecli s iodlarski (rym arsk i)  ra z e m  z tiździarzamr i pa 
sznikam i (1472), cccii garba rsk i ,  kuśn iersk i (1509), s to ­
larski (1537), do k tó rego  iiależclj., s to la rze ,  bedna rze ,  
kołodzieje i steiniacliy, P ie k a rz e  (1558) w r a z  z pokre-  
w nem i rzem iosłam i p iern ikarzy ,  op ła tn ików , krocli- 
inalników, ta ta rczuszn ików ',  b ab ia rzy ,  pom puszników , 
k ręp la rz y ,  m ą c z a rz y  i k ru p ia rzy .  K raw ieck i (1561), 
B ro w a rn ik ó w  (1561), C y ru l ik ó w  i ch i ru rg ó w  (1574),' 
T k a c z y  (1578), C zapn ików  (1580), K opców  (1591), Cech 
p o łą cz o n y ch :  ztontików, m a la rz y  i k o n w is a rz y  11625) 
p rz e d te m  cech y  osobne. Cecli g a r n c a r z y  n a  p rzedm ie­
ściach (1634), Cech  m u z y k ó w  (1754). W re sz c ie  cechy  
m u r a r z y  i cieśli p o w sta łe  już po  zajęciu  P rz e m y ś la  
przez  Austrję.

(C. d. ti.).

STOSUNKI GOSPODARCZE.

STOSUNKI rlANDLO W E ROSJI.
Minister sp ra w  zag ran icznych ,  S azonow , ośw ia 

dczy ł p rzed  kilku dniami w w y w iad z ie  z k o ic sp o n  
den tem  londyńskim  „T im c sa “ , że  u w a ż a  za  konieczne 
ab y  już te ra z  za s tanow iono  się w Anglji i Rosji nad 
p rzysz łem i s tosunkam i hand low em i obu k ra jó w  P o ­
w iedzia ł,  żc od tąd  m o g ą  Anglja i A m ery k a  p o zyskać  
rynek  h an d lo w y  rosyjski,  nad  k tó ry m  do tąd  pan o w a ł  
p rze m y s ł  niemiecki. N iem ej sp rzedają  za  600 milio­
nów m arek  w y ro b ó w  chem icznych , b ła w a tn y c h  i m a ­
szyn.

P an  S a z o n o w  pragnie zacieśnić w ę z ły  m iędzy  
R osją i Anglja i r ze czo w o  ma w  każdyuu raz ie  słu­
szność.

N iem cy w y z y s k a ły  t r a k ta t  h an d lo w y  z Rosją 
bajeczn ie  na sw oją  korzyść .  P rz y g o to w a n e ,  jak z w y ­
kle, doskona le  do per trak tac ji ,  u ży ły  p r z y  nich spo­
sobu, k to rego  w  każdego  rodzaju  po lityce  zw y k le  u- 
ży wają, żc zgo tu ją  k lęskę s tron ie  przeciwmcj pod po­
zoram i,  że  c a ły  św ia t  g o tó w  nas tępnie  p rzyznać ,  że 
k r z y w d a  im sic dzieje, i u legają ty lko parc iu  k o n t ra ­
henta ,  gdy  tym c za sem  u ż y w a ją  środków' w  rze czy w i­
stości z g ó ry  p rzew idz ianych  i d eb rz e  w  kon trakc ie  
um ów ionych . Zunełuic tak jak  wr p rzy g o to w a n iu  obe­
cnej wmjny, zg ó rą  ku ekspansji sw oje j tiDlanowanej.

T ra k ta t  sw ój h an d lo w y  z Rosją N iem ej' w  ten 
sposob po traf i ły  u łożyć, że nie R os ja  do Niemiec, 
ale N iem cy do Rosji zboże w yw 'ożą,  jakko lw w k Ro 
sja j e d  kra jem  w y w o żąc y m .  zboże p a r  exccl!cnce. —  
W łaśc iw ie  znaczen ie  „pośw iadczeń  w w o z o w y c h 1* 
(Eintnurscheine),  na  k tó re  u z y sk a ły  zgodę  Rosii, w y ­

kaza ło  sic d ^ p i t io  w  i ,u k t jy v .  Za ici, Pvmiviv.ą v ap o r ­
to w a ły  N iem cy z b e ż e ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  ży to  do 
Rosji, k io ra  ż y ta  p roduku je  m a ło  na -zachodzie, m ia­
now icie  w  K rólestw ie Poiskicm, a z a s y p y w a ły  ca łe  
iinpcrjuin rosy jsk ie  p roduk tam i sw eg o  p rzem ysłu ,  g d y  
Rosji p rzec iw nie  na  tern zależało ,  aby  N iem cy w za­
mian za  upraw nien ie  w  dziedzinie p rzem ysłu  s ta ły  się 
g łó w n y m  odb io rcą  zboża  rosy jsk iego .

D opiero  w  b ieżącym  roku  z a b ra ła  się Rosja do 
obrony ,  z a p ro w a d z a ją c  cło n a  zboże w o b e c  Niemiec, 
czerń trafiła w  se rc e  je d n ak ż e  g łów nie  k ra je  polskie 
tak  w y w o ż ą c y  ży to  zab ó r  pruski,  jak  p rze rab ia jące  
go na m ą k ą  m ły n y  han d lo w e  w  pasie  g ran ic zn y m  
K ró les tw a P olsk iego

S p r a w a  ce lna  i s tosunki robotników' sezono­
w ych ,  k tó rz y  idą corocznie do Niemiec, ab y  w z m a ­
g ać  ekonom iczną  po tę g ę  N iemiec na leż y ć  b ę d ą  do 
g łó w n y ch  ekonom icznych  kw estji ,  j‘akiemi ziemie pol­
skie i rosy jsk ie  w o b e c  w spó lnego  w ro g a  po  ukończe­
niu w o jn y  się za jm ą

W  dziedzinie wry r o b ó w  chem icznych  p rzodu ją  
N iem cy n a  św iecie  i po sy ła ją  je m asam i n ie ty lko do 
m a ło  posunię te j w  tej dziedzinie  Rosji, a le w  w iększe j 
je szcze  m ie rze  np. do Francji ,  k tó ra  wiele p ro d u k u ­
jąc  wiele po trzebu je  chemikalji.  M a szy n y  niemieckie, 
jakko lw iek  nie tak  śwuetne, jak  angielskie i a m e ry ­
kańskie, okazu ją  się w  p ra k ty c e  w ys ta rc za jąc em i ,  
a  da leko  są  ta ń sze  niż tam te .

N iem cy sp rz e d a ły  w  roku  1013 ogółem za  490 
milj. rubli Rosji s w y c h  p ro d u k tó w  Jeżeli p, S a z o n o w  
m ów ił  o 600 milj. n .a rek  rocznic  w y w o ż o n y c h  z Rosji, 
to m ia ł na m yśli t jdko  w y r o b y  b ła w a tn e .  chem iczne 
i m iszyn j '  niemieckie, odc iągną ł zaś  zboże, g d y z  An­
glja i A m e ry k a  g łów nie  w  ta m ty c h  p ro d u k tach  m o­
g ły b y  konkurenc ję  rozw inąć.

Chodzi też  ty lko  o konkurenc ję!  P r z y  wszelkich 
bo jkotach  w y r o o ó w  obcych  chodzić m oże w  rezul­
tacie  z a w s z e  ty lko  o pobudzenie  do zbadania ,  czy  się 
obcego  to w a r u  nie m oże zas tąp ić  w y ro b e m  w łasn y m  
lub z zap rzy jaźn ionego  kraju, jako rów nie  dob rym  i 
tanitn, a ty lko nic ta k  z ręczn ie  lub po tężn ie  rek la m o ­
w a n y m . Ale z g ó r j '  p rzew idz ieć  m ożna, że za ro w n o  
p rze m y s ł  angielski jak  a m ery k ań sk i  nie pokonają  kon 
karencji  niemieckiej, jeżeli nie po traf ią  w  w y ższ e j  
mierze zadow oin ic  sfer kupujących  na ziemiach sło­
w iańsk ich  N iem cy zna jdu ją  u nas  do tąd  silnego p ro ­
te k to ra  także  w  kapitale  nie poiskim, k tó ry  b a rdzo  z 
n iem czyzną  współczuje .

P a n  S a z o n o w  miał pod tym  w zg lędem  s łusz­
ność, że radz i za s ta n o w ić  się ,,teraz'* i żc  w spom nia ł  
o konkurencji  am erykańsk ie j .  Anglicy nie m ało  bo ­
w iem  zu ż y ją  czasu, zatmn te re n  sobie w  ziemiach 
polskich i rosy jsk ich  dob rze  p rzygo tu ją .  Anglicy lu­
bią  n. p. w y s y ła ć  to w a r y  ty lko  za  go tów kę,  a to 
sposób  tu zupełnie nie n a  ln.cjscu. T y lk o  w y ją tk o w o  
za s to so w a ć  go  można.

N iem cy w y s y ła ją  corocznie  ca łe  leg jony  agen ­
tó w  na ziemie słowiańsKic, po w iększe j części ludzi 
w s t r ę tn y c h ,  ale m a jących  p rzec ież  sw o je  z ręczne ,  re ­
alne sposobiki,  p rz y  tern c ie rp liw ych  i zapobiegli­
w y ch ,  i s to su n k o w o  tanio sw ój to w a r  za p ro w a d za ją .  
T rz e b a  na  to czasu , ab y  i Anglja się tego  nauczy ła .

N asze lw o w sk ie  p ró b y  z p roduk tam i Anglji czę­
śc ią  zupełnie chybiły , częścią  t jdko  m iernie prosnc-  
rują.

Pub liczność  m a ło  zna  język  angielski, MLidziez 
n asza  n iew ątp liw ie  do Anglji m asam i w y ch o o z ić  po ­
w inna  po n aukę  kupiecką, do czego  p o trz e b a  wszakże. 
P rak ty czn ie  u rządzonej życz l iw ośc i Anglji —  w  jej 
w ła sn y m  inte iesie .

O tem  pom yśleć  na leży  po skończone j wojnie. 
W y n ik a  s tąd ,  że choc iażby  k lę ska  w o jenna  Niemiec 
b y ła  n a w e t  zupełną, to gdy handel i p rz e m y s ł  nie­
miecki je d nakow oż  w ielk im  pozos tan ie  i w k ró tc e  się 
zn o w u  zapew n ie  sw obodn ie  rozwinie , konkurenc ja  z 
nim ła tw a  nikomu nie będzie , z w ła s z c z a  dla k ra jó w  
odległych.

Źe A m e r jk a  obecn ie także  w  g rę  w chodzi,  jest 
p ro s ty m  skutkiem  obecnej polityki hand low ej S tan ó w  
/( jednoczonych. Bil t a ry io w y  W ilsona  m a bow iem  
p rz e d e w sz y s tk ie m  icn cel, a b y  Unja w y s z ła  z d o tych ­
czasow e j  r e z e r w y  i ro znoczę ła  zano m o c ą  św ie ży c h  
t r a k ta tó w  hand low ych  handel w ła s n e n ń  w y ro b a m i z  
ca łym  św ia tem , jak długi i szeroKi.

W s z y s tk ie  uw ag i  p o w y ż sz e  d o ty c z ą  także  przyn 
szłej p o : .o  ki hand low ej ziem polskich.

Dozwolono praoż cenzur j  wojenna. ,  Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie'* we Lwowie.— Z drukarni „Słowa Polskiego we Lwowie.


